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o kim m6wią w I:.odzi? 

'(nany artysta dramatyczny, łodzianin 
śp. Eugenjusz Snay, 

zmarł onegdaj. 

"r'O ";:,, ' •• ł 1,"' " ". 

Giełda 

PioPOJsza upzedOI W8PSZ8UJSUa. 
Belrria 

. Holandia 
Londyn 
Nowv- York 
Paryż 
PraQ'a 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

4294 
3R·'.8!) 

45.91) 
9.4Q 

35.7? 
28,08 

182.70 
13342 

38,17 

Opuga gpzedo. WBPSZ8WSUa. 
Dolar 9,8b 

,pzella ppzedo. w8Pszawshe. 
Dolar . 10,-

Tendencja utrzymana. 

PIoPIUsza DPZedgłełda gdańska. 
Warszawa 54,-
Złoty 56.-
Dolar 5.24 
Przekaz na Warszawę g8/8 

Dolar w ŁodZ!i~ 
W d.niu dzi .. ieiszym na rynku pie

llię~nym w łJodzi dolar ksztalt.owa! ~ię po 
kursie 10,3,). Banki wymiany kupo
,wały około god?iny 12 ai efekty po kursie 
10;10. 10,15. sprzedawal'y po 10,30. 

Tendencla mocna. Poda~ mala 

. 
Pamiętajcie o inwalidach 

wojennych I 

Miljony fałszywych dolarów i funtów wywołały przesilenie 
państwowe w Portugalii. 

W lwiilku l af~rl u~tlPił pr~IY~~Df reDD~liki 'p~rtu~al~kiel 
i minister handlu. 

Poseł portugalski w HolilRdji wmieszany w pośrednictwo_; 
Rosja zalala drogą na Londyn Portugalję doskonale podrobionYPli1 

falsyfikatami. I 

Z Uz,oony doo{)szą: 
Jak juJŻ przed kiUm dnjamj dO/ndeś1iś

my, sprawia. pu:szczenIa 'W obieg przez 
Bank An.g{)'li. trzydziestu tniijonów fałszy 
owych ftmtów ; sześćdziesięciu mUjo.nów 
fałszywych dolarów zatacza coraz szer
sze kręgi. 

Śled'ztvro prowrlldZOlne przez polic1ę 
porrugCłlls'ką, rungiels.ką 1 arrnerY'kań-slką 

sń\v.ierdz,i1lo. że falsyfikaty te pOchodziły 
z Rosji ł są wykonane tak doskonale, że 
nawet rzeczoznawcy nfe potrafią Ich od
różdć inaczej Od prawdzLwych, jak tylko 
przez porównywanie numerów i ser.ii. 

\V z,wi'ą-zku z tą aferą, która .naibiera 
międzyll1arodo.'W·ego zn acz eni,a, allbowiem 
dotyka irnteres6w l)1ajwrrększy,ch państ'w 

świalta, zosłał podą~nięty do odpowie
dzialnQśCIi poseł portugalski w Holandii, 
Iktó.no.mu zalJ"'ZIUClają pośrednictwo w do
s tar,czail1il!.t p,r1zesy.tek balD:knotów z Ros'ji 
do Londynu, skąd je ))'l"zesYIanD do. Liz,bo 
my. 

Pod wpływem at3ków prasy ustą.pił 
na~·pierw mm1Ster handlu Simoes, a wczo 
raj złożył swój urząd l>1'ezydent republiki 
portugalskiej. . 

Ob'll tY'lTI wysoki'm dY'gn.itaTZOIl11 pań
stwowym sf:aiwiamo UJrzut, że wydah po
zwo1eni'e .na zatoiŻenie b Cłlnkru , który oka
zał sie 7JWykłą ekspozyturą rosyjskich ·al 
szerzy banknotów dOlarowych ł funto
wych i to na skalę, jaIdej dotychczas uie 
znała historja. 

KliiS'ze fuJntowy,ah bamnooOlMw byly wy 
kooan.e w Lomdynie i to w tej samej wy
'bwórni, ~tóra icb dostarcza Brunkowi An
gielskiemu. 

• 
Miljard dwieście miljonów 

złotych 
zaoszczędzili Angli cy w ciągu 

roku. 
Londyn. 12. 12 - Wed.ług danych sta

tystycznych. zebranych przez Komis.ię 0-

sz,czędności społecznych. w całej An~dj,i 
zlożono w kasach oszczędności w ciągu 
roku od marca 1924 do marca 1925 OgÓ

łem 32 mi!jony funtów szter1i.n~ńw. 

z p.owodu wykrycia te~ afery, pOrtu
s:ralski bank emisyjny stał się ofiarą runu; 
ludność staffa si.c,; wYF-1icnić posiaocJa.ne 
banktn01Y dolall"owe i funtowe stodąc w po 
'tW'OlI'nie dt'U~ch ogonkalCih przed bCłlnkiem 
i jego oddziałami. 

Szmuglowanie całych kufrów falsyfi-

katów odbyWało się zapomocą fałszy. 
wych paszportów dyplomatycznych. Wl 
z' iazk1 z ta a era przoo5.ięwlZięto wiele, 
aresztowań. Wielu wyższyoh urzęGll1ików J 

milnisters't'Wa SP'l"aw z,agramlcZlI1y.ch zawie 
s'Wrno w urzed<Ywaruiu. 

- :0:--

Cziczerin ponownie w Paryżu. 
Przygotowania do rozmowy z p. Briandem. 

Paryż. 12. 12. - Sowiecki komisarz 
'Spraw zagranicznych P. Cziczerin po 
swych wywczasach. s.pędzonych na połu
dniu. przybył w drodze oowrolme.i p'on{)
wnie do Paryża. Odb~dzie on z P. Brian
dem szereg narad. ktróe dotyczyĆ będą 
spraw politvcznych i gospodar·czych. 

W kołach politycznych zapewniają. bo
wiem, że już pierwsza rozmowa oremjera 
francuskiego z p. Czkzerinem utorowała 

dro2e umożliwiaiaca Drzeiście do omówie.
nia SDraw szcze2ółowych. stanowiącycł1 
kamień obrazy w dotychczasowem stosun 
ku Francii do Sowietów. Oczvwi.ście cho
dzi o uporządkowanie s'Prawy długó~ 
przedwojennych. P. Cziczerin wydaje w 
sobote wieczór w salona'ch ambasady ro
syjskiej, na który za'proszono przedstawi
cieli świata politycznego. literackIego i to
warzyskiego. 

WIochy nie chcą złotej waluty. 
Obawiają się wstrząśnień gospodarczych. 

Rzvm. 12. 12. - Organ urzędowy .,Po- bY110,by to zCłlchwiamiem zaufrul1'ia do wC;oo 
.polo d'ItaHa" za·przecza kategorycznie 1)'0- nej waluty oraz spowodowałoby wstrz~
głoskom o wprowadzeniu we Włoszech nienie gospodarcze o wiele donioślejsze, 
złotej waluty. niż ro było w AngW. 

Zdaniem dziennika rza.d rozumie. że --0--
, • ~ .' ,."- I. '" I ,','. l.,. -.r:" h..... . . '. " 

Wymarsz wojsk angielskich z Kolonji. 



Otwarta dyskusja. 
M1!tlJster skarbu Zdziechowski swojem 

,noże ari na'Zibyt ortwa-rtem wY'SJtlliPieniem 
daq h:a5~o di() dYSKusji na :temat I!1aJprawy 
skarr<bu i 'WlaIluty, Móra ujawnia trudności, 
z jakiJemi ;próba s run acji, rnarwe,t szczerze 
podję.ta. będzie musi:ab wadczyć. Narwa.'Ż 
nietiszym Iblędem, jaki :p. Zdui.echowsict po 
peJ,nif, jes't oparcie sję ma cyif,racll osf.aif
nidl budże-fu. 'jako reailmyCfh !p{)1(i/SIfarwadl 
nowego prelimllna.Tza. Tym,czasem jesł 

faktem og6lnie zn.al!1Ym że sLła poda11mwa 
htGności zma1lala o kll'llkadzies:ią1 rprocenlf, 
wslJrutek C'zego faktyczne wp'ływy rw przy 
sz.łyrrn roku gOSlpodaTczym będoą o jk,ilka
dziesi,ąt rprocooif mt1Jie(jSlze, lI1iiż amalO'g'iC2Jlle 
dal!1!iny, wlpłaco,rra w roku ru1biegjłym. 

Tlumaicz.enie. że lj)T'Zecieź 'WIaJI'tość zto
tego także spadła. mie wytrzymuje o tyle 
k'T}"tykii, że obieg pieniądZla s,i:ę tll'ie powięk 
szył 'ludnoś,ci tak samo trudno, a moż,e i 
'trudniej będzi1e z.dobyć mniej warto'śdo
wą gotówkę. rniż to miało miejsce wów
czars, gdy orgarnizm gusrpodal!'czy funkcjo
nowa1 il1łeOma~ norma'~nie. 

Znu'żeuie pozycjli wydatków o Plęć
set nJesrpe'fna mig~()inów, Jest tyl1lko formalI
nem sh'.'ierolreni,em faktu istniejąoego już 

w rubiegtynn TOku Iirna,rrsowym, a mialTlowi 
cie. że 'Wlpl1nwy wyrni OlS f y 'niewiele 'P01Tl,ad 
1500 mi'Hooów złotych, albowiem reszt'ę 
uzupeł'n,iono bi1ooretnl, po'życz:kami i bi'leta 
mi sikarr-ooweilni. Je>Żeoli wi\lC w momencie, 
gdy carte żyde go~podatrC'ze bilo jeszcze 
pra/wł,e rnormalnem fęiiinem, nie moŻilla by 
lo ze spolocz,eńsłwa wydll'Sli'ć więooj, jrak 
okoilu 1500 mi1jonów zfotY"ch clektYW1l1ie, 
- jest TZOC'z.ą z!Ołzrumia'łą, że do kas skaT 
obowyoo mOlże rw 'PTzyszłym roiku WlplYlnąć 
o tyle mn.iej, o i'le os'lablo 'I'latężooie ohro
ittu goopodarczego. 

bldzemie się jes~, laIK zres2itą za'ma'
czyI sam ;p. miniSteT Zd? echowsik I , 1'1ze
czą lTliLebe'Z!PileC'Z'ną i w sH>rawooh skarb<>

I wym wręcz niooOłP'Uszczalną. Należy 
wziąć za ,poasitawę O'Wiczeń chwirlę obec 
ną, ruwzg11ędtnić Llo'ść dolkonanych licyta
cyj za ni,etzalPlacottle :pooo.-tJki. śwqadczą

cych o wyczeTIPanil1 sirę rpodtaitmdlka i dO'Pie 
lf'O na tern oprzeć nowy Iprelimina:rz bud
,Żlefuwy. 

Je'SIf !rzeczą :peWll1,ą, że uwzględnienie 
ąych faktów wyika;załotby. iż nawet m,iesię 
czny budtż,e'f 80-90 m11!ionów ztortyoo, ,prze 
'WidzIalny swego CZaiSU1)nzez H.itltooo Y 000 

ga~ desł zlbYlf wy,gómwaln.y. Oka'ZaJłoby się 
może. re oi'ęŻ<lry na~olŻOłne swego czaStU 
rprzez IPrernjeta Gr:absikiego, byty w sW
SllitdCu do ówcres.nego stamJu urtU,ohomienia 
.cpT'Zemys{fru i hooillu mnileljrsze. ooiżeH o
bełCl1y "zredukowal!1Y" 'budżet p. Zdzie
chorwsktj.ego. 

'Jeżclq waęc manny wejść lTlatpraw.dę !l1a 

cJJrQgę lIl.ajplrawy i SlPQd'Zi,eiWać się wybrrui'ę 
cia łZ obecnego 'Polożenia. musimy zdo,byc 
$ię ma heroiczne wysiltki, ~tóre też odrazu 
ftir.reba :zoczC\!c rewHw'Wlać. 

BOOżeif mi,ijau-doiWy, ~o malks1mum, 
./nusIf /być ha's.!e.m. jallri.e powi,rnno skupić 

'lWSzys,tki:e e:lernooty, iIl.(ljporarW1dę zain.tere
sowaJtle w postawieniu naszego OIrgarrJi'zmu 
g'O'SJ)odarcz.ego n:a oogi. Wszystkie ,inne 
koncepCję zgóry s'kaJzaille są na nriepowo
drenJe i ll1ie mogą !pociągmrąć S;P0łoczeńs-
'tWa do ikoll1liecwyoo ofiar. N. 

Uuu ~J( l~rÓW, 
By cię nie bolała głowa, 
Pij tylko 
Herbatę 

·.tónZKIE ttHO WIECZORNE", - dnia 12 g-rudnia 1925 iO~tf. Jer. ł"l8 
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Nawet ministrom nie wolno wydawać pienit:dzy na Inne cele, 
Il'~Ż uchwalone .••• Jeżeli si~ chce .biegac, trzeba si~ nauayf chGdzl~ 

50 proc. banków Jeszcze zbankrutuje. 

Senat zakoń'cz'vt wczoraJ roZ/prawę nad 
ex'pose ministra skarbu. 

Po senatorze Steckim. który ubolewał 
nad ooniewieraniem w Polsce po~eć wła
sno~oi. i po sen. Rotenstreichu (K. 2.). któ
TV krytykował leonę p. Zdzieohowskiego 
o ,pary"iecie g-oS'podarczvm. zabrał dos se
nator Adelman (Ch. D.). 

Było u nas zawsze dużo lekarzy skar
bu. a mimo to skarbu nie wyleczono. -
Było swego czasu zastu'gą P. Vłitosa. że 
sprowadził Youn~g'a. który powiedział. że 
rzad oolski chce bie,zać. zanim nauczył sie 
chodzić. Nie poszliśmy za radmni YOUJUr.l 
i musimy teraz to odrobić. 

P. Skrzyń'ski ani minister skarbu ni.e 
ws,pomnieli tu o JedneJ rzeczy. opraworzą 
dności. Wielka księg-a. spisana przez Na~w. 
Izbę Kontroli. iest dowodem nIepraworzą
dności ministrów. którzv nie trzymali sie 
ustaw. wydawali pieniądze na inne cele. 

,niż uchwalone. T'O nie budzI zaufania spo
łeczeństwa I Innych państw. 

Nie ooruszy!i tU reprezentanci rządu 
również s:prawy samorządów. - tyjemy 
dziś bez ustaw samorządowych ł OOJ)l"3'W

dl' fest worost zbrodnia. że Sejm i Senat 
tych ustaw jeszcze nie uchwaliły. 

Sen. Zubowj.cz: Tak jesb. 
Sen. Banasz.ak (NPRJ zasfanawia się 

nad redukcią w urzędach. W poz.nańskie1 
PKO. pracuJe 50 proc.lrobiet. w warszaw
skieJ przeszło 60. Rozumiem. że nie można 
wyrzucić odrazu z urzędów wszystkich 
kobiet, ~l,e skoro nastątpila ogromna reduk
cja banków i przedsiębiorstw handlowych 
a sądzac. że jeszcze około 50 Dl"'OCent ban
ków u nas zbankrutu.ie. pozbawione zosta
ną pracy cale zastępy inteligenc.fi męskiej. 
która zasłaniała piersiami oiczyznę. 

Jestem za równouprawnieniem ko'biet 
,ooli:tycznem. ale tu chodzi o to. kto two-

rzy rodzkłe. 'JezefI' waowa zaTabla' na ad, 
ci. lo należy ją OCZywiście zatrzymać. fali 
samo panienkę. kt6ra utrzymuje rodzic6w, 
lub rodzet\!słwo. ałe są 00 urzedach panie,' 
które skadirnąd maja już WlSloaniałe utrn
manie. ) 

Sen. PoSlller (PPS.): Nie ~fem obron 
cą lIla'S:zego sys'temu poda1ik:owego, a~ sy 
stem 1en, to nte pOlsłd wynałalxek. Jest ~ 
1rotpja systemów t,PaIll.ującydt w ~'t!wadI' 
sla'rych, które mają uporz,ądkO,wanre 00ab 
se. t 

U nas T""zecietż podatcli maJąit!{owy 
me_,był aktem przemocy lerwej strony na
szych ciał prawodawczych. UchwaIilv g-o 
Sejm i Seoot odlb-rzymią wi~ŚJCi4 gło
sów. 

Sen, Sfedk.i: Zwiclmtęła rd'eotogJa. '; 
Sen. Posn-er: Nie. to Ib}/lI lmpe:-artyw'ny 

[nJe:res pańSitwa. 
--:0:----

'rlYUYDY ~am~~ój~twa I. M~jerowi[lowei. 
Nleszcz-=śliwa żona nie mogła znieśt straszliwej pustki i samotnoicl. 

Telegramy doniosły. że młoda wdowa 
00 zmarłYtl1 przed dwoma miesiącami 
wskutek wypadku auromobilowe2o łotew
skim ministrze ~raw za2ramcZDvch.. Me
ierowiczu. oooelniła samobóistwo. 

Zvgfryd Meierowircz był żonatym dwa 
razy. Po rozwodzie z pierwsza żoną poślu
bil niespełna 23-t.e"tnia Krystynę Ba'ckaman 
właścicielkę wiellkiego przedsiebioflSfwa 
handlowego. mata. ZlgTabniu:t'ką, urodziwą 

lrobiefkę. która ślicznie wyg1ądata 'Przy 
boku wysokie,go. eleganckiego mężczyz
ny. jakim był Mejerowicz. 

W 'paryskich kołach towarzvskich v,ry
rażano się nader oochlebnle o rozumie i 
kupieckich zdoJoościach młodei małt.onki 
ministra. B~Tła ro Dierwsza kobieta. która 

BerH~ 12. 12. - Sprawo,zdanie tyg\)d 
nUQowe ,banku Sc'hoenherger und Co., w 
Berl~lIlte li Amsteord:amiie stwierdza, że por,ze 
pisy dewi'zowe m~n. Zdzieohowskiego są 
niekor.zysftn:ie dla motego i że W'SIkufek fe
go r'eformy finansowe do;pdero po dtug:im 
cz.arsie Ulwydafthić się mus.zą w sensie l"l()-

na Łotwie 'Oficjalnie dODUszcrono na sdeł
de. Osobiście kierowała firmą węglową 
P. f. Krystyna Backman. Tę mala. zgrab
na. jak laleczka kobi.ecine. traktowano w 
kolach handlOwych ZJWPemie serlo. 

Szcześliwe małżeństwo z Zy2frydem 
Meierowiczem trwało nie cały rok. Gdy 
minister Mejerowi,cz na krótko vrzed swą 
tragiczną śmiercią udał 'Się w p.odr6ż za
g-ranicę. żona wyjechała na }e,zo sootkanie 
dl() Rzymu. J[dzie 'małżonkowie wspólnie 
otrzYmaU bł02osławieństwo oomeskie. 

W 10 dni 00 oowrocie do Rygi, minis
ter Mejerowicz wyjechal autem do Tuc
lrum, aby odwiedzić swoje dzieci z lPierw
szego maf'żeństwa. W drodze oowr'OtneJ 
zdarzyła sie katastrofa. To było fatum -

rzystnym. Na1gorszą rzeczą jesif fakt, ·że 
Pols>k!a .z:allniel!'za rwyrdz1eTż.a,wić mOlllorp'Ol 
tyiiun!I()Iwy za 'UZyskanie pQtŻycz:ki zagT'all11 
C'ZIIle1. czyli n.a/.i'WaJźmdejsze activum fi:na,n 
sOIwe PołSlki. Nowy pro,gram f,ina'nsowy 
Po:lski pra wdolpo:dohn~e us.taJi sfoSlUll1ek 
złotego do dollarra na ,poziomie 7 zł. 

Wsp6łpraca wiedzy i kapstału Wschodu i Zachodu. 

Z Szahtrska (rejon moskiewskO dlQllo
sza: 

Odbyło się fu przy udziale siPeQj,alnego 
KOrlPU'Su dY'P'lomatytCznego,' urocZ'yste 0-

łwarci'e olbrzymiej cenłralrnej sta'Cji, elek
rrycznej o sile 65.000 H. P. Stacja ta ma 
zaoloatrywać w IPrąd elektryczny cały 

przemysl obWOdu moskiewskieg-o. Budo
walo ją kilka lat konsorCjum na:iwiekszych 
'Przedsiębiorstw elektrycznych z Niemiec, 

AngfH, CzechoslowacJi i Sowi,ełów. Rzecz 
charakterystyczna. że amabasador fran
cusk,i w Mos.kwie. Heroette. wYilrtaszając 
mowę powitalną w imieniu ko1'lPll'sU dy,plo
matvczne~o. wlaśnie podkreślił wsp6l'pra
cę wiedzy. kapitału i inicjatywy Zachodu 
i Wschodu w celaoh gos>podarcz~o odro
dzenia Bolszewji. Na ten temal mówił też 
Trocki w imieniu rzadu sowi'eckieg~ 

--:0 :-----, 

Wszystkie awanse urz~dników wstrzymane. 
Z Warnz.awy telefonułja;: MiniSterstwo 

spraw wewnętrznych wydało okólnik do 
WSZyStkich wojewodów, aby nie przyjmo
wać do służbY państwowei żadnych 00-

wycb sit oraz zawiadomltlO. że wszystkIe 
awanse urzedników na razie sa wstrzy
mane. 

orzeznaczenłe. Auto zaledwłe. te bYło u
sr.kodrone. dzieciom. smferowł. nawet OSU 

nic się nie stało. ale mlnłster Zfdnal. I 

Przywieziono do domu zimne zwłolO, 
ruszC7JąC w Jedne} chwili: Wszyst'k.\e nadzie
j.e młodej kobiel'v, kMra miara orawo się 
soodziewać. że długie jeszcze lata będzie 
żyła przy boku czlowieka wyhitne~o. szla 
chetnego i pięknego. Potem uroczysty 00-
grzeb. kondolencje ze wszystki;::h q'ańs.tw: 

Europy. a potem straszliwa pustka. samot
ność. 

Przez dwa mieslace młoda wdowa zma 
J[ała się ze sWoim bólem ł tesknota. Polem 

, pO'stanowiła zakoń,czyć życie. które ie; }uJt 
nic więcej dać nie mogł'o. oprócz żalu i 'tę- • 
s1moly. 

Zanik ludzkich uczut. 
Wyrodna kobieta zabija sw .. 
dziecko, poczem obdziera je 

ze skóry. , , 

Z Nowego Są'oza donoszą: _ 
Przed rtrV1mma.tem sądu rprzysl.;g.tych C 

Nowym - Sąazru odbym się ,rOZlPra'Wa pft;'ł

ciw 22-4e'fniej s~użące.i Karo Hnrie Drąż
kóW1IlLe, oskarżonej o zbrodnię dUeciobój 
stwa i kradde.zy • 

OskalfŻorna 'ta, po 'P<JIpetnIent'U w T. 1924 
w Zakopanretnl swregu krradZi~y, wsWa 
osadzooa w areszta:oh s,ądowych w No
wym TaTgIll. 

,W ceH wtięZ'lennetl w IkilLka ml~ięcy pM 
nJ.eti, oskarrż,ol!1a powita drzieci}{o Płci żeń- il 

s'K'ied, które nas,tęJ}lt1ie zamordowała, ze I 
skóry obdarła, wypatroszyła i pokawał
kowała. I 

Oskarżo.na N'Ut11arazyta się, ze dzk~cl{o 
upadając przy ipOlI'OOzie na ziemię, same I 

si.ę zaJbi~o, ,pooczern zwłoki jegO pokrajała I 
ukryła w szafliku, chcąc je późnIej niespo 
strzeżeme wrmclć do miejsca ustępowe
go. Tl!ttmatCzen~e fu po przes:ł'oohaJThiu świad ' 
ików okazało się wykrętne. 

Po przeproward!zone:j roz.pTaiwie ,trybu 
nall lila IJ)OIdlsł'.aWlie weroyktu p.rzysięgt}'lOh 
wymierzyl o'Sika:rżonej 1 iJ !pót TClku ci.ęt< 
kiego wi'ęzdenia z obostrzeniami. 

Q! - j 
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rtajnowsza sensacja Koluszek. 

-:s:-

Wi~~wnia uekała, a Bim- ~Dm ni~ Ifl.yj~[~ał. 
Kasjer, który ginie lak kamfora. . ,. 

Afera fałszowanego ,.Bim -Boma" i... niewinny rzeźnik. 
Od ty~oan~a ro,z:le'pioOlne na mura,cb i pa-r 

kaaa,ch Koluszeik - afiJSIze arrJ lomowa'ły bo 
galfy reper,hlar: występ Bim-Boma w sa
N T-wa JedlJ1ość. Przedstawienie miało się 
odbyć w dmiu 11 b. m. nioodwolaJlnie. 

SPRZEDAŻ BILETÓW. 
Już od godziillY 7-ej waecwTem zaczę

ty nruply'Wać do sali Numy, znęcone rozre 
klam/Jiw.arrIV'lll występem. a, 00 na~iwa7.n-i e1 
sza. ifami,emi hi'letarrni wstę,pu bo od 50 gr. 
do 2 zł. 

Okollo go'dz. 8-ej kasa byra w oblęże
, tjlU. 

- Nie pcbaj się painq, je-gz.cze zdątŻysz; 
wielkie my mecyje, że ma ka-pelusz z rje
ramy ... 

- P<ł!mi tyż się 'PolP}'Ichasz i myślisz. że 
maISz do cZYlnienia z fra1eramy ... dziS'z jam 
jaka dzidziozka ... 

- ZClImilmijpa'nli 'fe swolJom trajiko,f1(ę, 
bo widzę, że się Zlad11lŻo rOUllsa:sIZ - kUJpi 
,Met za 50 grorsz6w. a pycihy ma za 100 
zlc"tyc:h. 

- Niech się szanowne panie usp.okoją 
- mówi /kasjer - szanowna pami pewnie 
!PO dwa iZJlote każe ht1eciki---1'le mam dat? 

- Dać my za 6 zloty w p,ile,rwszeoo 
rzwda,ch ! 

- 5tuż,ę, szam.owUlej ,pani, brakmie mi 
,fYlLko 50 g'roszy resz.ty, mo'że s-zamowna 
oalJ1i... jak będz.ie wy,chodzi~.a to oddam. 

- Niek tam - późnje'k weZ1me reśty. 
- I mnie pal11 da 4 bHe'ta najdroksze ... 
- SImę ..• 

'JAKOŚ TEN BlM-BOoM NIE PRZ'Y. 
JEżnżA.. 

NalUoozona. do ostaJteaznych granlc SJpO 

fa saJa "JednOlŚCi~< z lł1iecienp1iiwością 'pa
b'zy ua 1Irnrtym.~, czy aby się ni,e podno,si. 
0iptYtt1ęJO 'jUJŻ blLiLSllro 2 godziny, a o 'Przed 
s'tawLeniu ani Slhlcllu. Zaduter'pelowany ka 
sjer ze spo!kojem .od:powiaiCla., że .. aby pa 

' 'trzeć, w 'kCll:bdY1IIl razi,e Itym pociągiem co 
przY'chodzi z Pi.o,f.rkowa o g.odz. 9 mion. 15 
\\1ooZ. niezawodnie przyjedzJie. 

Zres:z.tą ,putłicz,n.ość jeszcze napfvw.a t 
'\,lszyst1kie ,b Het y trzeba Slpr,zeooć. 

• ue 

Zeznanie świadka 
Na muzvce w karczmie dał Jan Pio

frowi w twarz, a P iotr dał Janowi poli
czek. Poczem obaj wnieśli skarg-e O obra
zę czci'. P.onieważ przy rowrawie Jan 
:twierdzit że on nie tknął Piotra, tylko 
Piotr palna.! g-o w fizyognomię, a Piotr zn.o 
wu zarzucil. że nie uderzył Jana. lecz 
'Jan jeg-o , przeto sędzia musiał orzystC\ipić 
do przesłuchania świad'kow. 

Pierwszy świadek. przvwolany przez 
Piotra. Michał Łapka. nieco głuch v, poda
te. że jest żonatv. katolik. ma troje dzieci. 

- Czworo! Nieprawdę gada. przer
wał oskarżony Jan, sądzą.cy. że mu'si wszy 
AtJkiemu przeczyć. co powie świadek po
wołanv przez przeciwnika. 

- A Kaśka? 
_ Zatem .ojciec czwor~a dzieci - dy

Ktował do protokutu sędzia. - Czem .. je 

- TTlltPa arlest6w przy jadzie do.pi,eifo 
o 9-ej. 

- Nu, przecie )tlŻ dzi,ewiU1ntka; cheba 
że si podąrg s'póź,nH. 

, - - Nie inaczy .... 

..JAK DRAPNAJ . TAl( DOTAD DRA
PIE". 

Na,ga,bvwal!1Y Ciągle kasjer ilf1fo'T'!n(}wat 
że 1rupa aJrfystYCJzna PTzyjeżdża z Piotr
kowa "z pewn{}śdą" o 9-ej miill. 15. \Vre
s'zcie .. znioci,erpliw.io,ny" sam wyszedł na 
sltac.Je, aby "pomóc" i cOlrY'chJ.eIJ zac'ząc 
przedSltaIWi€l11i,e. Dal'S'zą sprzedalź billE'fów 
pOWiier'7\71t dobremu z'najomemru rzeźn'i,ko

wio p. Witkmvskl.cmu, sam ZCł!Ś 'zabr.ał ca 
ta z:awrurt.ość w go,tówce i co r,chu wy
hif'gt 

P. WHkow8ki lnie ij)T'zecZ'Ilwaiąc nic złe 
go ~waJP'liwie zajął się dalszą sprzedażą, 
z MÓTe'i wpIynęło Jeszcze 41 zło;ty. 

NiedeTJPIUwość wyczekująced 111.1!blkmno 
ś'c: do,sZiła do zen:i'tu. Po'S'taillo !kog.oś na sla 

cię, ałe tam olkazalo się, że wSIZY'Słik1e p~ 
ÓI~R1i z Piolfrkowa j'uż dawno rpl1Ze-gzty. 
Je'dnoczeŚInie kasjer zniknąt ja/k kamfOll'a. 
Zawiadomiona poli,cja ws.zczęła energq1cz 
ne pos'z'llkiwanJa i ,pogoń Ila aferzysta , kt6 
TY ulobnilf sie nl3.razi!e niewiadomo w któ
rą stmnę. Wś.ród pubUcZlnO'ści 'Powstała o 
gn:ffil!1a k.oiIlSternacja. 

Bi~dny Wi.fkows[d prz)l1ciŚ'nięfy do 111111 

ru ro'ZlpoiJ'zad'za~ niezmł.,c.z'I1ą zresztą sumą, 

1ct6rą oddalI w ręce poli-cji. 
- Dawaj pm pi'nill.mdze, aI'lJ.o Bim-Bo 

ma! 
- Ładin'ie m:as spi'sa~ i ".ovimb'omW', 

- krzyozy dama z Tajerami, - bez pań-
skom w,i.e:1moŻlno,ść wZlienam drolkse mi~r 
S1ca. 

- Niech paniom śiak trafL. mogla'ś sile 
pani nie s-ta!wllać - ja IPańslkom 'torrhom 
l!1ie rozporzondzam ... 

- A to 1J1a'S oskuhaL. iIlie,ch go ..• 

--0--

rta egzaminie. 

Profesor: - Płynie pan do tego portu i jakoś dopłynąć pan nie może. 
Student: - Jak mogę dopłynąć, kiedy mi bałwany ciągle przeszkadzają. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki.". 
•• 

trudnicie? 
- Sekundant. 
- 00? co? iaki sekundant? 
- No, sekundant, jak zwykle. • 
- Skrzypek, panie sędzio - wtrącił 

Jan. 
- Nie żaden krzypek, ino sekundant

bronił się Łapka - skrzy,pek gra pryma, 
ja gram seku'l1dę. 

- No, no, więc muzykant. Nie jes'teś
ci'e krewni Jana. ani Piotra? 

- Będę jakiś kołek, ale daleki'. 
- Jakiż-to? Cóż on do was przycho-

dzi? 
- Matka Jana i ojciec Piotra to 'Sobie 

przychodzili jako kumowie, a mój wujek 
to był szwagier brata żony Piotrowe~o 
ojca. 

- Zeznaide szczerą. prawdę, lak fo by 
10 na muzyce. kiedy Jan z PLatrem się po .. 
wadzili. 

- To tak było: !przychodzi do ninie 
Franek i powiada: wieI.e chcecie za granie 
na weselu? 

A ja powiadam: - ile będzie ludzi? -
- Bo trzeba panu sędziemu wiedzieć. że 
iak dużo ludzi, to dużo szóstek do basu 
nawrzucają. 

- Krótko. mój człowieku . .opowiedz, 
jak się nobili. 

- l;J roz. panie sędzio. A w tern nad-

n 

chodzi kmiotek i powiada: dzi'eń cobry, 
kumie. a ja mówię, dzień dobry ku ... 

- Gadajcie o bitce, a nie o kumotrze. 
To do rze'czv nie należy! 

- Zaroz. panie sędzi,o. Jak la ... 
- Krótko węzłowato gadaj,cle, czyście 

widzieli bitkę czy nie? 
- Zarl() z, panie sędzio. Wtedy kmiotek 

p'owiada: iutrofran:kowe wesele. A ja po
wiadam: to ja wiem, że iutro wesele, a 
Jasiek z Maćkiem drużbują. 

- Nie Maciek ino Stach był dmŻibą
przerwał Jan. 

- Kumoter mówili, że będz i e Maciek. 
Ja mówię, iak prawda. bo w sadzie, to jak 
na spowiedzi trzeba gadać prawdę. 

- Tak jest - przerwał zniecierpliwio 
n'V 'Sędzia - g-adaj.cie wię,c prawde. jak się 
bili. 

- Zaroz. panie sędzio. A na to. jak my 
talk z kumoterm mówili przyszedł Ig-nac, 
ten, co łońskiego roku kupił kobyłę od 
Pranka. 

- Gadaj do diabła krótko, czy widzia
łeś bitkę. CZy ... 

- Widziałem, widziałem. zaroz o.po
wiem, panie sędzio. Ten I~nac r-rzywitał 
s i ę po chrześcijańsku z nami. 

- Dajże u diabla z tymi frankami i 1-
gnacami pokój, a !rad,ai o bitce. Grałeś na 
weselu? 

Poseł portu~alski w Holandii Almetda : 
zasłał wezwawy do Lizbony w związku! 
z aferą banku Angoli, który wypuścU: 
miljony fałszywych dolarów i funtów, 

pochodzących z Rosji. 

Polski pustelnik. 
Umarł z głodu. 

"Kurier NaJwdo'Wy", wy,chodzący '\1l 
Nowvm Jorku, o,pisuje śmiecr-ć starego ko, 
l'a.nisty pols'j{iiego z tego typu, którego: 
przy1ldaJd dał nam Sienlkiewioz w 'WZruszal 
ją,cym ohrazie ,,Putramenta" we "WSP0ItIl1 

,nieniach z MerilpOizy". I 

W Me:nomi'l1ee, w. stanie Mtaltigarn" 
z.maTt z głodu Wojciech KO'Zltowski, tatt 75, 
zmruny jak.o ,,'Pols,kli pustelnik", który .od 
ki,lku 1Cl1t mie'SzkalI sam jeden w dOlIT1IU z 0-) 
krągl:alk:Ó'w 'W pobLiżu Me.nomiuee. Zwtolkj: 
3egO zna!leź:Ji s,ąs.iedzi w I\lbie~rą ll'iedzie1ę 
w nieWielkiej odJ.eglośCJi od j.ego chałupy. 

Zw'loQ(i Ieża,ly na ścieic'e, PI'OiWad'Zą
cej do stucLni. a obok ni,ch znaidowaqo się 
prÓŻne wiadro, co .nasuwa ,tyrzYlP'U-gzcze:nie 
że KOIZltOI\Vslki, k1ąc po 'Wodę, padł z 'Wy 
aieńcze'ni'a i iIli.e m6gt już zacz.oIga-ć się do 
domu. Koz:ł'OIws:ki mies'zkal na swe'j 40-a-' 
'kwwej farr:mie. Pomimo, że znaLezioillo 
przy nim 25 dolarów, w je'go domu nie by 
to ani odwbiiny żywności. 

- Sekundowałem, panie sędzio. 
- No dobrze. Któż i o co za'czął bilkęi 

CZy Jan uderzył Piotra. czy Pi.otr Jana? 
- Zaroz. panie sędzio. To tak bylo: 

myśmv siedzieli na przypiecku. ot - tak
by, jakby tam. gdzie Jan stoi - a szynk
was był jak,by tu, gtizie Piotr stoi. ,Tak się 
goście zaczęli s'chodzi ć. to Mosiek powia
da: posu,ńcie się na lewo. 

- To nie ma nic do sprawy! Gadad 
krót!m . .iak to było z b i tką! 

- Zaroz. pan ie s ędz i o. Już gadam. My· 
śmv się posunęli na lewo ... 

- Nie prawda. bo na prawo - przer-
wal Jan. 

- Na lewo. niech Piotr poświadczy. 
- Na prawo - odpad Jan. 
- Cicho - krzyknąl sędzia 7.irytowa-

nv i chwytając za rękaw świadka, krzy
knął mu w ucho: 

- Gadai glUlpcze. krótl{o i \\'czlowato, , 
kto kogo bit. a nie c.aśc ie gadali i robili, 
to mnie ni c nie obchodz i. Gadaj \,,- dwóch 
słowach, kto kogo bit., rozumiesz. krótko! 
kr ótko! 

Łapka namvślit s i ę i rzekt: 
- Dał w PY'sk. wziął w pysk i iU'Ż -

iak krótko t.o krótko! 
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, IlOn naiiowialnieiuelo [lłon~a Jale~tfJ anlieI~~iei. 
Komiczne zdarzenie z Jego praktyki sędziowskiej. 

W LoOOYiI1,ie zmal"ł os'ta,linio WHliarrn 
Du.ckson, który uclloozi:ł za ltaOOowia1mLej 
szego członka pa1estry angielskie). 

Prasa loodyńs1ka IPOdała ,przy tej spo
sobnoścd następujące zdarzen.te z jego 
praktyki sędziowskiej. 

Pewnego razu Ina rOłzlPr:ruwie jeden ze 
' św:iadk6w odwolail zeznamia, które z.l:oiył 

'PQp,rzC'c!Jn.~o w gablnede sędziego śledcze
go. Ad'WOkrut strony przeciwnej napadł z 
1ego powodu bardzo ostro na o,wego 
śwj.adka. 

W'tedy sędzia Dudrson, uderzywSlzy 
1}ięśaią w s161, lZalWola,r .potężnym glosem: 
- Swkój! - poczem talką wygtoodl prze 
mowę: 

- Nie iI1ale?;y nigdy posądzać nikogo 
{) złą wolę; chyba, że się ma na fo do wo
di. rulbo il!1.aczej n4e :można postąlP'ić.Wszy 
scy ludzie mogą sIę mylić. Gdyby lIl,i.e by
~o błędów, w jakiż ~posób mOin.aby roz
róż'tllić Ip.rarwdę? Ja sam jestem ty1ko ulom 
nym cztowl.ekJlern, mogącym się 00 chwi 
la :mylić i b7ądzJć, z 'WYli,ątkiem oczyw;ś

che rzeczy z'UlJ)elnie pewnych. Tak np. nie 
mogę w.z.iąć porteru za whisky. A1e po za 

kilka łyków. BW lo maieporler, ale praw 
dOlPoibodnie whisky_ 

Audyforj.um, fIŃle wyjmując adwoka
tów, oogrodzUo sęrnziego oklaslkami.. 

- Na dowód tego, co J)OIwiedzialterrn
d ,3,l&'I1<'1'r da1ej sęd:zJa DucksOltl - przyto
czę fa/kt MS twu1C\lCY. Idąc na ro'Z'prawę 
Slięgn,ą'tem !pO zegaJre'k:. Byfuym .przys'iągł 

że go zabr'aJt'em z domu, lł!le omyli/lem się. 
Pozostawil!'em go w ta zjenoe, w'WIieSlzony 
na gwoździu :przed wanną i zaipomniaJerrn 
go zdj'ąć. Widzę go stąd. 

W tejchwd'Li ktoś z ,pUblicwo§,ci ZItIudzo 
ny tyradą sędzio'wSlką, podniósł s'i~ ,i dys
kretnie :wYSlZedł. WkTótce ,i,nni POlS'z!i za 
jego pTzy1daJdem. Sala sądowa oJJustos,za 
la. W.reszcie proces się skończyl, ku za
dow~vetniu strony wygrywaj.ąceU 

Sęd:zila Duckson poszedł do sZaJfui, u
mył ręce ,i powr6ci:t do domu. 

U progu przywitała go ŻOIOO. 

- Cóż się takiegoO stałoO. żeby aż czterna 
stu ludzi przysyłać PoO zegarek? 

- Oz'k rnfrS bu ludzi? 
- No, czternas~u! Oc'zyw.iśde dałam 

I ffemi ,prarwdami nńoomylmmli 'W'szys11ko 
~eJSt Zll'Iud'8, i próżnośc:ią. 

zelgaTe!k V uerws z emu , a1e 'trze'ba byl·o wI
dzieć, co odpowied:zi.aJtem k<ł'żderrnu na
stępnemu. Co to takiego byłlo? Doprawdy 
kiedy siódmy czy ósmy przys'ledł po to 
samo, pewna byłam, ż·eś osza!lat. 

\ 

Po 'tyclt słowach sędzia Duokson slęg 
n·ąl 1)0 przez otwór w swej todze i wYdo 
bywszy butelkę, ocworzyf ją i pociągnął Sędzia D'U'ckson nic ni.e odpowiedz!lł!ł. 

--x---

Proces, który bawi cały Wieneń. 
o 34 centymy dywidendy. 

"COtrIl"lere de'l1a Sera" podwje ilaJbaw'llY 
eprzod, który zdarzYlt si·ę w tych dniach 
rw Wieooiu. Przed. sądem strunęli brrucJa 
Kilf\s.ahaU - Rudolf w wieku ł~f 89 i Ka
rol dLcZący 'kl:t 81. Młodszy z ruah proc,esu 
Je sLę ze g,liaJrszyrn 'O 34 centymy dywlden 
dy. 

Przoo pól wielktiem zmady ojde.c Ki
ifsohelMw pozostawlt im i 'tirzem sios
Ifrmn w spatd'k:u fabrykę żelalznYiCh mcb1i. 
Z biegiem czasu, 'W nast'ępstw1ie zatar
~ów rooizi.lI1l11y.ch, :PTaJwłe wszystkie dzia
lty fabrylki przeszty do rąk najs'flarszego 
bmifa RuiClolfa. M~odszy Karol U'Ważalt się 
$te za lJ)Okif'zY1Wdw.nego iI uitrz.YIlJlywal 

uparcie, że R'udoU oSlz'Llikańczo obs'zed: za 
s.trzeżenia, zrobione w Uestamencie ojca. 
Najwię'k&za jednak krzywda staJa się Ka 
rolow i w 1922 rQlku, gdy brat je.go Rudolf 
robiąc z fabry'ki akcyj.ne towanzystwo, za 
a/kredytow3't go jedynie 'na 67,106 koroTJ. 
aus trjCl'ckich, 'które :równały się wówczas 
34 li rom. 

W zeszłym roku 87 .... le tni bra:f lIli,e wy
placit mąod!szemu, ma~ącettnu 81 I rui, dywi 
detndy 1000 korom, równaj.ąqnch sLę sumie 
lO~u gros·zy. POII1llewafŻ ~dolf jest preze
sem Tow. Akc. KM'od na lZ~oŚĆ ,bra!tlu wy
tOCZYlI proces, którym się dziś b.awi caly 
Wiedeń. 

"D O M T A J E M N I C". 
Nieznana religJa starożytnych Rzymian. 

"owe wykopaliska pompejańskie. 

iN Pompei. ulkończono niedawno prace 
nad odJkopaniem z lawy. starorzymskiej 
wilJli, którą nazwano "Domem ta~iemnic". 

Wśród wielu bowiem wyko.patiSk jest 
to najbardziej tajemlIli'cza budowla. prze
znaCZiona ongiś dla kultu. tak zwanego or
fei,ztnu. 

Co to była za reili'gja - nie wiedza do
kradnie badacze 'Starożytnoś'Ci. 

Wobec podania zalożycie,Le:m jei byl mi 
styczny Orfeusz. a polegała ona na odda
waniu czci mistY'cZIIlej bO,.l!'owi Dyon!wso
wio 

Krateczki sądowe. 

Polątezenil! z bORiem nas,tę,powatQ ni 
uczcie pełnej tajemniczych misterjqw, g'd., 
podawano wtajemniczonYm kawałek chl( 
ba do spożycia. 

.. Dom tajemnk" zawiera wlaśnie fresk, 
przedstawiający SlPożywanie chleba. . 

krcheoloRiczne to odkrycie zaintere
sowalo badaczy reli'gtili· oraz teologów ka
WHckich. albowiem nie uleRa wa1:iDliwości. 
iż chrześcidanizm ,przyjał niektóre obrzędy 
z orfei'zmu, na co zwracali już nieraz UlWa
Rę badacze l>isma św. Pawła aoostota. 

--:0:--

a a s ek w sądziem 
Kamgarn czy szeGliot? 

Jedvn.le moca-rz p'ióra tej miary co Ś. 
p. Władysław Reymont UIlniat w gooja'lil1Y 
s.posób odtworzyć ,urolki' nasze1 umilowa 
'nej r.ódzkliej "Staró"vkL". Bynajmniej nie u 
sHuję iść w ślady wie'lkiego e.pika. Pragnę 
jeno w sposób prosty i niewymyśllIlY pod 
dać pewien rys charakterY'stycwy na
szych tódz,kkh' Na,lowe'k, to z:naczy ulicy 
Nowom iejskiej pomięd'Zy PÓltno.cną a Pla 
ce.rn Kościelnym. 

Na owym odcinku ulicy NoOwoOmiejskieJ 
znajduje się mnóstwo niesłychane skle
pów z mamtfalitura i konfekcja. których 
właściciele util'lzymuią całe hordy t. zw. 
,JIL3..gauiaczy". . 

ZaJdaniem owych alg-etntów j,esf dOIstar 
CZCl'n.i e właścic i elom sklepów jruk.najwięk
srej "1iczby klientów. Pobierają za to spe 
c,i.<łl'ne pemsje i pro'Cent. .'vV Ipo,gOOi, za zys
ki'em zaczepiają w brl1t1a'lny s,posob prze
chodniów. 

Nieraz. gdy taki • .naganiacz" natknte 
się na jakiegoŚ tęgiego wieśniaka. ober
r •• ~e porządnego byka. IZ której to racji w 
'rejonie OWym tak często są awantury u-

liczne. WYOlbrzymiane przez targonćwkl 
do rozmiaru hec antysemickich. 

N.a'j,cz,ęściej jednalk taki gorl·i.wy agc.nt 
oddamy wstaje w ręce policjarrl,ta. 

Represje owe jednak nie ostudzają by
najmniej zacietrzewknia nag-an,iaczy. Nil. 
'pnzeirza:ne ich mnóstwo uwija sIę zwIaS z. 
cza :po ulicy Drewnowskiej i Podr:beGz·ne j. 
gdz.ie na wet mają specyficzną nazwę śpIe 
waków ze wzsdęd.una śpiewny. iście 0-
rjent:a,lny Siposób zaJchwalania swych tOwa 
rów. funkcję śpiewaków sroelniają cze
sto równi.eż właściciele dro'bniejszycr 
skle<pńw. Do liczby ich naJeży Feiwel Mo 
szek dwojga imion Naparstek, .zruu. przl' 
ulicy Drewnowsk>łej nr. 3. 

Calemi dniami wystawalt vrzed ' skle· 
petm swym i śpiewat 

- GaJr.nitury, galnrltmy ~ attJ,!tielskleg«, 
ma'tler1a.hl! Koniklurencyjne ceny! Najlep· 
szy garnitur 25 zl.! 

I staro się, że ten śpLew:a!k sy.reni zw<. 
brr do s:ldeP'll Nrupars1lk'a przeohodzącego 
akurat tamtedy pooaJ Stanisława Sjoońskit> 
go. Po Clhwi~i zastaq wlruścicie[em ipiękm.e
:lrO gamilturu z lIlaljpra.wd'zLws~ego kaan
galfinu za 37 1Z1t. g'OIt6wiką. 

===~==':"-=="-""'~""'-"",", "'-~""-'-"-""-=-1 
UcieszOlIlY 'f1Ii.ebywalle z racji tak" tanio 

kt!tpi'olIlego grurniturru, poś.pieszył do bra'ta 
swe.g-o, zamieszlkaJego przy ulicy Wodnej. 
by donieść mu. iż zaop'a'trzyl się już w ba 
jec.zny strój na nadchodzący sewa ka'l11~ 

. I 

Na Pradze handel choinkami ju~ od tygodnia w pełni. 

wałowy. . 
Brat jednak. stary wyga. mający się 

ś""ietnie na materiale. obej['lzawszy garai 
tur. stwierdził. że to nie żaden lcamgflnl. 
feno naJlichsze1!O gatunku szewioOt. 

Pam:u Stanlisławowi pociemnia:to w li 

czach. Czemprędzej pośp,ieszył z bratem 
do NlCl'pa'l's~ka. żądając zwrotu pieniędzy 
za kamgarnowy g-alf/nifur. Zacny knpie.:: 
jednak wyprosir ich ze sklepu, oświadcza- ' 
jac. i:ż na tramakcji tej bynajmniej się nie 
zbog-acJt a zresztą Wlidzi pama Siońskieg0. 
po raz pierwszy w życiu. 

N<łfooczas p. Stanistaw Sjoński r-ameł 
dowfł'ł o tem w 3-im komisarjacie P. P. 

I oto W dniu onegdajszym Feiwel Mo
srek Naparstek stanął przed sądem pOk( 
iu 2·1400 okręgU jako oskarżony o oszus
two. 

Po na'l'adzie p<łn sędizlia Thurn ogtosit 
wyrok, s.kazujący N~arstka na l miesiąc 
lWlię.zi,enia. WY'rQlk ten uczyn:i'l na oskarlQ 
!I1ym wstrząsCl'j3,!ce wralŻ'etnJe. 

P,rreraienie jego jednak ustąpi,lo mie~ 
sca 'niedowierzaniu, a nastę.pnie nieokieł~ 
1)na'lletj radości. ~y się z ust sędziego do 
wied2'li:a!ł. że wykonanie wyrOku zawleszo 
ue zostaje na 2 tata. Sza - wIcz • 

..... ~.--4Q.~ 
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Dzień w ,foazi.· 
---ii:: ---.,...., 

Nie jedz szybko --- możesz 
się udławit. 

I apetytu biedaczka nie 
zaspokoiła. 

'(x) .Nie!Pr~eciętny ligOra wYipadek wy
darzył się w dniu wczorajszym P. Marcie 
Jalmbień. zamieszl!całej ,przy ulicy Nowo _ 
ZarzewSlkiej 10. 

Był.a głodną. więc ,gxly 'fyhko ,1)rzyszła 
d1j) d.emu. wzięła się czemorędWj do ;e
·dzema. 

Jadła łapezywie. ·' . . ' 1 

NClig'le. Boże f cóż fo? - nIe moze nIe 
If?rzel'knąć. a co R"OI1Sza trudno jej jest od
nychać. Udławiła się biedaczka z nadmia
ru apetytu. 

. Zarzuciwszy więc czemPTędzei na ra
·mlona chustkę ,oobiegla do oolJ1Hskiego XUI 
'komisarjatu 001 ooń. Sfamtlad wezwano 
karetkę po~otowia. lekarz kfórego od~ 
wiózł nieszczęśtiwą, kobiefę do sZlpitala Po 
znański'ch. 

----:0:- --

Miłe są złego początki ... 
Smutny ranek. 

(x) Pechowy dzień miała w dniu wczo
rajszym Anastaliia O~ndzia. orost}iu1:ka, 
zam ieszkała 'P'l'zy uł.!cy Zielonej 34. 

Po smutnie Sipędzonym dniu. Anastazja 
Wystrojona wieczoręm krocząc ulicami za 
poznała Bronirslawa Gr .. zamieszkalego .. 
przy ulicy. 6-i?:o Siervnia 18. 

Przypadli sobie wzajemnie do 2:uslu. -
Nockę spędzirli razem w mieszkaniu jego. 
Tu nastętmrle to. co się stale pOwtarza w. 
podobnych wypadkach. 

Nazajutrz Gundzia wvchodzac z mie .. 
sZlkania P. Bronisława skradla komolecik 

. przyrządów do g-o~enia wartości' około 2()() 
dotvch. 

Gr. kradziet ,fe spostrzegł i fIlIP Ana
'itazij odebrał. W złym ht.m1orz.e wróciła 
do domu. 

Na kim wywrzeć zemstę? - myślała. 
Bez powodu wtanmęla do miesz:kania są
siadki P. Melanji. KnaJDpe. kf6ra dot!ldiwie 
'Pobiła. 

Zakrwawiona ofiara :pechowei prosty'" 
futki zameldowała o' IPOwyższem oolicjl. 

---:o:~ --., . -.I'.~'~ 

V. CROSS. 38 

P AWO SERCA. 
POWlESC .. 

VFI ROZDZIAL. 
Następnego pOpołudnia. okola godziny 

irzeciej siedział Raland samotny w swo
im poh."OłU. pO,R1rażony w glębakiem zamy
ś!eni u i z wyrazem melancho'i.ii na twarzy. 
Ktobv g O zobaczył teraz. nie P'Oznatbv pd 
nego życ i a i f,erworu amanta z Como. -
Oblicze byli(} szare i zmęczone. voHczki 
wpadn i ęte . a dookoła oodkrążanych oczu 
Lbiegaly się dro:bne niteczlki nowy,ch 
zmarrszczek. 

Przez całą ubiegłą noc rzucał się bez 
.. mu na swojem łóżku. Przecierpiał tyle du
chlowych katuszy w ci<l/gu nocy. ile tbrod
'11iarz średniOWieczny na lawie tortur.Więc 
Helena ma być żoną -innego! Ta myśl do
kuczała mu bezu,s.tamli,e i wyprowadzała 
g-o Z'UlPełni,e z równow<lJl?:i. Od samego ,po
czą/tku w jego podświadomości tliło przy
OUlSzczenie. że talk się skańczy :ch stosu
nek wzajemny; wówczas jednak nie wa
wat sobie jeszcze ~awy z .tego, że w~ 

.:tńDlKJf! ECHO W'FC7( ' !~N~ - QD1& 12 grud'T1!a I~ T'OIKt!. 

O~rufDa lem~ta l~ra~lOnej ~liewuJDY. 
Siady trzewików na ziemi Ją zdradzlłyr 

'(n) 28~1evni Adolf Jungfan. syn zamoż
neR"O 2:ospodarza wsi Wola - Wiaderska. 
Rruiny OoIesze. j)od Łodzią utrzymywał 
stD'St.rnek mitosny z 26-&etnia Wilhelminą 
Mar.ks. również córką gOSIPodarza te'jlŻe 
wioski. 

Ogólnie sądzono. że miłostka ta zakoń
czy się mallień1stwem. W ilsrocie jednak by 
lo inaczej. 

Bo oto 1>Cwne,R'O dnia !pO wsi gruohnęla 
wi'eść. że młody JuuR"tan żeni sie z inną. 

Wieść okazała się prawdziwa. Adolf 
porzucił dotychczasową 'Przyjaciółkę. go
ftując się do zawarcia małżeństwa z inną. 
Porzucona WilheLmina toczyła ze SOIbą 
wa~kę, myślą,<: o zemś'ci'e. 

loro w bieża<cym 'fv~odnill oosfanowila 
,1)odpaHć zag-rodę niewierne:lw kochanka. 

Byla godzina 8 wieczór. Rodzina Jung 
fomów siedzą,c :przy wiecZJerzy usłyszata 
głośne Ujadanie ,psów w podwórzu. 

ZaniepOkojeni mocno w'Y'slali sl'l1ŻąJce
IW. który PO ohw,illri w'bieg-ł do mies2lkania 

z okrzykiem: .. pali się f" 
Podłożony przez rorodnicza rękę o

gień szerzyl się blyskawicmie i w nie
S'pelna 15 minut wszystkie budynki g-ospo
darskie zostały objęte stupami dymu. 

Płonęty budynki. zbiory tegoroczne, 
narzędzia r:olnicze, a nawet inwentarz ży
Wy. 

Wszelki raifunek okazał si'ę niemoŻ'Li
wym. 

Pożar ugaiszono dopiero pO północy. 
Ocalał jedyni<e dom mieszkalny. Straty 

wyrząJdzone oR11iem sięgają, wysokości 
przeszło 20.000 złotyciI. 

Przybyła na miejsce 'PoHoja z 'Posterun 
ku w Wolibo rzu. przepro.wadzai<\'c docho:
dzenie odnalazła za stodołą ślady darrr 
skich trzewików. 

Za'!!adka wyświ,el!lona. Mściwa kochan 
kę przesłano do dyspazyCl.fJ' wla-rlz sądo.
wych w Łodzi. $!Idzie w czasie badania 
usiłowała przekupić urzędnika. by ten na
pisał korzytstny dla niei rCli'Port. 

Konkurent rzefni mieJskieJ. 
{x, relZO'r KwleWiicz. zamiClSzJkaty 

!YrZy u&icy Stkolnej 10. n-ie przejmuje się 
Zlbytnio słagnaoj'ą. 

- "Dla cbcące,go, -nic 'fu:ud'!1Jego" - my-

ślal sobie czesfo. 
- Rzeźnia mieisKa zarabIa. więc dla

cz~o ja nie mogę f 
I nie namyślając si'ę wiele. Lejzore'K tt-

dIr. , 

Głód i mróz pokonały . 
człowieka. 

Biedna Józefa padła na uli., 

. (x) Ulicą SienkleWiicza wlorlda sic w 
dniu wczorajszym. późn<t godzina wieczor 
ną. wychudła i'. skulona postać niewieścia. \ 
Mróz jej widać srodze dokuczał. bo stale ! 
otulala się znis~zonem4 łachmanami. 

W Dewnej chwili' :pa.dła na ziemię. 
Przechodnie podnieśli ją. Przez chwi!ę 

łaJPczvwie chwytała ustami mroźne DO-, 

wietrze. a nasytCiWSzY się snać do syta I 
powędrowała dalej. : 

Lecz 'nie szła dlUllro, bowiem ~kręcając,l 
w ulicę Traugutta padła 'PQwtórnie. 

Głód i' mróz dO'Pięły swego, niemaJo-: 
ma straciła przytomność. l 

Po chwHi :przV1była karebkaPDl2'otowia. I 
Józefę Matuszewska. bez stale'2'O mie.jsca \ 
zamieszkania, przewieziono d<> szpitala w ' 
stani'e osłabionym. 

rządził sobie w mifeszkaniu rzetnię. rzecz 
rprosta. nielega'lnrą. 

Interes kwitł, a ul:i~ą, Szkoma noszono ' 
workam!. mięso pochodza.ce z •• orywa1lner 
rzetnł. 
_ .. Interes" IPOmlńSlowego LeJzorka wy
kryła IPOlicJa . 

Na jednym z basen6w na "martwej Wiśle" w Gdat\sKu ~romadzą sIę eałemi stadkami mewy. 

ro~ć do Heleny ooa1 me R'o do teg-o sfupnia. 
jak to się w!stocie stalo. Codzienne ws,pół
życie. które zwykle jest najlepsza kuracją 
namiętności wywołało tym razem ,przeciw 
ny skutek i poglęlbiło uczucia. ldóre ich łą
czyły. Jei svos6b patrzenia na skutki i'ch 
obcowania, radość. z jaka oczekiwała o
wocu miłości. z'bl i ża1y ją tyltro doń. za
miast oddn'lać; Helena bowiem nie uważa
la spodziewaneg-o dzicClka za niesZlCześde, 
lecz za najwyższą nagrodę. jakiej praw
dziwa ; wierna miłaść mogla ocZ'Ckiwać 

od 'J)l'zeznaczenia. Chociaż Roland 'Pod
czas wczo.raJszei rozmowy za'chowywal 
się obojętnie na pozór i chtod'rJo. :iednak w 
rze·czywistości każ.de sł1owo Heleny wbi
jało mu się klinem w serce. 

Małe doświadcz,enie tIeLeny i jej idea
listycznv s1)O'Sób patrzenia na żyde pocią
gały gO jarko światowca. który zawsze spo 
t~ał się z fałls zem i obłudą. obowiązują
cą w t. zwanem 'towarzystwie. Iielena by
ła dzieckiem natury. której nie ooalalo ze
psuć ani oto'czenie. ani też towarzyskie 
reguły. pirzestrzeg-ane z taka dziwną sikru
pulafuościa nawe,t przez jej matke. Utałen
JJowana. wyoosaiona żywa. wy.obraźnią,. 

zrupa'lna i skora do poświę-ceń. była za
wsze g-otowa ofiarować wszystkD dla czla 
wieka. który zdobył jej serce. W oczach 
Rolanda była prototytpem prawdziwej ko
biecośd. wolnej od skutlków cvwi'lizacji, 
Która wtłoczyła fi'g-urę nlewiastv w gor
set jei nogi w obuwie Q wysokich. niena
tura1nych obcasach. iej umysł w konwe
nanse, a uczucie - w kłamstwo. 

Helena patrzyfa na wszystko, 00 się 
dzi a ło bez szkieł obtudy i bez wz.g-lędów 
na opinje. w'skutek czego bardzo. często 
różnifa s i ę w Dogl'adach od sw,e.Q:o otocze
nia. Roland mial wrażenie. że oddychał 
inDem powietrz,em, gdy znajdował się w 
jej towarzvstwi e: wyob raźnia przenosiła 
s:!'a w jakiś zaczarOWallY świat. zupełnie 
odmienny- od tego. w kltórym sie stale o
bracał. Kochała g-o bez uboczny.:::.h widQ
ków i sama siebie złożyła na ołtarzu mi
łości. nie zastanawiaiac się ani chwHi nad 
skutkami swej ofiary. Teraz zaś ko'chata 
tcvk samo dzie·cko. które miało 'PrzY'}ść i 
cieszyła się niem. dlatego jedyni'e. że Qno 
byto i,ego dzieckiem ... 

Jej zachowanie się wobec nie2:o lcryło 
w sobie nieświadame pochLebstwo dla je-

gO dumy męskiej; ono przyci3,r'!!ało Rolan
da do niej, mimo że rozum mu dyktował. 
że jej poglad jest mv1ny. 

Hejlena byla rzeczywiście mało ,prakty
czną i do.świadczoną. ale mimo to. a może 
właśnie dlatego. Roland nie m6gl prze· 
stać ja kochać. 

Siedział teraz w domu i przed jego 0-

czyma prz,eciaIg'ala wizia przyszlości. wy
czarowana slQwami Heleny. Ciche; spo-' 
kO.tne żyde na U'boczu. zdała od zgi,etkuj 
światowego; - Helena. utalentowana .• 
wszechstronna. świeża i radosna. uwilabYi 
gniazdko sZ'częśda. o ja,j{iem nawet w naH 
śmielszych snach nie śmial marzyć; wszy1 
'Stko zaś razem opromienione jeJ wielką) 
miłością ku niemu, bylo obrazem. który g-o 
ooraz więcej wYlProwadzal z rówllowag\ 
im dłużej się nad nim zastanawiat. Zam-: 
knał OCZy i coraz bardziej poddawał si~ 
czarowi. który nań zawsze wvwierata,. 
nawet gdy .była nieobecna. V. ńcu ze .. 
wal sie z zamiarem mbplrsan!a '.ej lis~ 
i oznaimienia Jej, te z,gadza si<; wSZyst 
kie jej propozycje. 

*" .... ...., 
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W labiryncie życia łódzkiego,. 
--X,--

Kuywa linia fOlWOjU tl~li lowo~uje i~i ~woi~ły [~arakl~r. 
Jakie wrażenie wywieramy na obcych? 

Prowincja czy wielkie miasto 1 ... 
J'Uż talk wMocm11e ch.cialy losy, pO'WiO~ 

l'ujące do żY'oLa n:asze miasto drogą eks
centrycmego, niepodobnego do historn pO 

wstania jakiegokolwiek innego w Polsce 
miasta. rozwoju, że ostatecznie Komino
gród nasz stanowi obecnie jeszcze dzi
waCtMą pod wieloma względami mieszani 
ne elementów zarówno prowincjonalnych 
jaj, i wielkomieiskich. 

Spotykamy się w ŁodZii w równe} mie 
rze ze zjawiskami, które mOgą śmiało bYĆ 
porównywane z analogicznemi zjawiska 
mi najWiięlcszych miast euro.pejskich. ale 
jednQcześnie i ze zjawiskami, moj)Iiwem~ 
iedynde w Pikutkowie. Kiel'loolJi, lub po
dobnym RYClZYwole. 

Nie ~2JUca się to w o,czy staJtym mielSz
kflń,oom. Zż~liśmy się li ipTZyzwyczain'. 
'ja1kżeż bystro natomiast zauważają tę ce
chę charakterystyczną Lod\Zi Obcy, dla 
1(tórych Łódź Jest jeszcze terra i,'I1cOgnita. 

WIELKOMIEJSKIE PORZĄDKI NA 
DWORCU. 

DzJlwne'zaiisfe maICie pOl'1ządJd, mówił 
i)rzY'by'wają1cy ,po raz pierwszy do Łodzi 
przyjalÓ!cl, gdyśmy spo!tfkald się ;na dworcu 
Kalislkim 'furż .po przybycilU poci'ą.gu. Zaled 
wie wysiadam z wagOlJlu. zaledwie chcę 
pierwszy raz w życiu, a więc "dziewiczą" 
stopą dotknąć się gruntu łódzkiego. już 

~()zi mi amputacja Jej ... 
- Jakże? 
- A fuk Bez żartów. Posługacze kole 

lowi przeieroŻ3ią ciężkiemi wózkami ba
gażOtwemi tuż koło wagonów w chwili 
przybycia pociągu. pOdczas najwjększ~o 
ruchu pasażersk~ego 1lia peronie. Przeciet 
tego w żadnem innem mieście niema! U
trudnia to IZI3ł'ÓWillO wsiadanie, Jak i Wy
siadanie ... 

Chci~tem właŚnIe odJpowiOOziet cnś, 
~dy wfrem 'rozle'g'lo sd'ę za nami więce'j e

'oergLczl1e ntż gT.rec.zne: Na boook! ... i 
~nęż>'ki 'WÓzek ba gariOIWY, grożący isl'o1.nie 
a:mP'U~alC'ją stóp licZJ!1ym pasaźe:rom iprwm 
~ną,t nam fuż prz.ed nosem z s:zylbkoŚlOią 
conajmniej 40 'kJi1()me~.r6w na godziil1ę. 

Vskoczy1i§my iakoś szczęśH'Wliet na 
~roll1ę j. żwr6Cii'H się ku wyjOCiu.. . 

MAGIEL U WEJSCIA. 
Po dobrej chwili c~ellmnia w ,.0gOnlkl1" 

, pil'zY1łafrYwania się zdała ściskowi i nie 
omal bijatyce u f;!łOWY tegoż ogonka -
odezwał się przyja:Ciel nieprzyzwY,Czatjo
ny snać do tego dla nas norma1lnego 5PO
sobn wydostania się 'z ipe'POlntU: 

_ CM. do licha? CZy tu tak' mało jesf 
miej~,~a? Nie moźnaby otworzyć jeszcze 
1D.kie~o8 wyjścia? Przecież to istna bitwa 
tam przy wyjściu, a to czekanie tutai jest 
t~~~ hr. rozo mierna przyjemnością ... Kto tu 
,_o ; ;:ś':c'wie winien: publiczność; czy za-

.' rozad '(olejowy? 
Chciałem wła!śnle odpowi,edzlec z re 

-zy.g'nac.łą., że - ambo meliores ... - gdyś
'my wre-s,zcie wydsnęli się z magla wYj
ściowego ... 

Krocząc wespół przez wybols{y, ~~ą
po oświetlony. średniowiecznemi okrąg
lakami wyhru)rowany placyk przed stacją 

, !lic mo,gtom odmówić p'rzyjalCielowli memu 
racji, że tylko Kiernozia chyba może po
szczycić się takiemi brukami i oświetle
niem,.. Dopiero gdyśmy wsiedli do e'}.e
gam~i,ego, zgola wi,e'lkomiejiskiego tak'Si
~t1, !począ'l przybysz zleQ{ka inil1,ego o Ł~ 
dz.i ,r.ta'bierać pojęcia. 

: A JEDNAK tóDŹ LEŻY W EUROPIE ... 
Z,bJtiży1iśmy: sie do c.en.:tmm miasfa. 

Ri,alf nasz prwmJ{Jnąt wtaŚl1ie mimo ho,garo 
oświ.eftlonnch Alei Kości'Us'z:kk Wielkie 
darrnpy Mwwe, zallewaaG1!ce świattem ty
sięcy watów równo wy,ciętą aveame, ni,e 
mogły nie wywrzeć dodauniego wraie
fi iJa ... 

- Cat:kie.m po Wlidkomiejsiku, call1d-em 
ladin.i,e, 'Owszem .•. 

Po howioH stail1ęljlŚlmy na Pio'f:-kowskiei 
!pl'1led Grail1d-tlo'te1em. Sw,ietne reklamy 
Idnowych szyld6w elektrycznych - bo
ga,te, w potokach śW'ia,tła skąpane wysta
wy magazynów - tłumy wielotysięczne 

przechodniów, Okazały, europejski gmach 
hotelu. okJ·zykt chłQ-uców !!"azeehr!'-kicb-

wszędZJte ruch, gwar 1 fycłe Cłu'fego. nie 
prowmcjonalnego miasta ... 

- Licho wie, - Wiedeń, Paryż czy 
Kiernozia... - mruknął zdezorientowany 
przybysz. Dziwny jakiś pasztet, ni to dziu 
ra prowi'nc!onalna, ni to metrOpOla euro
pejska... Pół miliona !ud:oości. a trudno 
jednak zorientować się jaki właściwie cha 
rak ter ma to wasze miasto? .. 

, - Wi'dzi'Sz, mój d.ro.g.i, odpa'Tt,em, ro
bimy. co mo!Żeuny ... Nie ooraz'U przecl,ei 
Kraków Izib'lldowamo, alle rówuQmieme, 
systematycznie. normattllie i - z pewną 
logiką dl1ejową. podczas gdy Łódź - ... 

Haun.) 

.. Humor zagraniczny. 

Zona (do męża, który wpadł do studni): - Poczekaj chwil, skoczę 
do domu i przyniosę ci parasol, bo deszcz zaczyna padać. 

Lycie uliczne w Ber1inie~ 

ULGOWY DO KIHO-TEATRU 

na podw6jny program: 

I. ~e~enna Montmartre'u, II. nie i~raj l miło~o~ 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
, na dalsze seanse " 1.50. 

lfr. tn 

ZAMIAST fELJETON'U. 

Stara znajoma 
Piotrkowskiej. 

Spoftkaliśmy się na PiotrlwwskteJ W 
poibHżu ulicy Andrzeja,. 

- Pani znów w ŁodZiL? 
Co rOibjć. panie? Zalwsze coś człowie

ka cią.gm.Le. Tu sIę pI1Zociei modzi1am, ~'Il
cbJie mni,e znaM, ceni:lJi iflrochę. 

- A dz.iś? 
Pani Dulska maohnęta ręką. 
- Pan wie, że nigd'Y me 1ubi1łam duw 

gadać, a je.żeH, to tyłko ;prawdę ka'Żd-ęmu ~ 
w oczy i dlatego rnila~am wrogów. Dzisie:ł l 
sza. Łódź jlU!Ż nie lo, co bY'lo .. Ho, ho! 

- Jak zdrowie maJł'Wnka? 
- FeH.cjam tmIail"t -jeszcze !PrZY Nient>-

cach. Nalpi1t się rruno ka'wY, a wtaści!wje er l 

zrucu, lJi'adt kawa,Jek chleba kart'ko,we;g<o Zi 

mrurmo1:atdą i lZalnim Zldażytann podać mu: 
fa,jkę (cY'~aJr jl1lŻ nie pallii1t), a fu mój ttna~żol 
nek USf!1a,Jt na wiekL Op'taka'bam, pochowal 
łam .p.iJękm.ie... Manny przecie2 sw6j grób! 
famili,jlny, są jeszcze cztery mJejsca. .. 

- A córeczki'? 
_ He§ka jalko 'tako. Wffiśnie miesią-t; 

rtemu wYSZ1a zamąż wcale nieiJle po rn~ 
czwa'l"ty ... dwóah fPOCihowala, jeden 1p!zej 
prudJt bez W1i'eści. Me~1ka za,ś fataJlnie! Trat 
fialI si,ę jej za O~'tlIPacji bogClity NIemiec, ~ 
ma!W'iaJam, p rosli tam. bY'looy chleba !pO , 

Slzy. Ale panie.nce zachciało sw mi10ścl , 
wysZJta za jakiegO'ś iln<t,e'lIi.genta. Niawcl 
rnieS'zk3lI1ia me mada, a bieda... ł~ej nu 
WLSiPOm1il1ać. 

- A sY1Dek? \ 
- Z!bysrek? PodobnQ zrobU !!Cadere '\\ 

'Ameryce i śwdemie mu sLę powod7i. Dwa 
łata temu przystaq mi 'PIi'ęć dotrur6w. D<>1m 
dzi.ecko... ' b: , 

- Jak lJ)rOISpetrUje 'kamienica?' '-, - :~ ~ 

- Niech mi paal SM'Ca nte rmi! Sprze· 
daJlam na pocz,ą-tku wojny. Ale jak się te! 
r:uble zaanJenilto na ma'fkti, tnaJl't:i na ~J 
ży.czJkł i akcje, a p6mej ~rzYSlZlo prztra 
ohowamie. 'tO' oka'Z3lło się, że mam 118 zro 
J':ycn caJego rnaj.ąttlru. 

Tu dopiero 1>OIPłYlIląt warriłłcl ~ 
IKląlfw r 2'Jlorzeczeń. 

Starem d1'ugo nad tym poTokiem, duma 
1ac nad zmi:ennością losów. 

Wreszcie ip3lI11 Dulska. sZMPt1ę'ła mnie 
za rę1{aw. 

- No, pozegtI1am pruna. Mann jeszcze 
trochę s,pr,aJwun.k.6w, a już pómo [ miesz 
karm aż w RaaogQszc.zu kątem u my-, 
nów n:ebosz,czyka Fcl.icjama. Na cO' fu mil 
zeszto? Chyba si,ę ll1ie ipTęd'ko zohaJC.Zymy 
I-Il'rui fu ludz.ie w Łodzi, nikt mnie nie zro 
mJmie i me od-oz,uje. 

-----X--

Równowaga, to trudna 
rzecz. 

P. Teodor w poszukiwaniu 
szczęścia. 

Pan Teodor L. jak ,to niektórzy mówią.. 
~zęsto lubi za,puszczać żórawia do bufet ... 
ki. 

J;:j~ zwvkle ,D. Teodor w dniu wczoraj
szYlD Iytroąl ;,lJIbie iPól l,itra mocnej t po-, 
szedł szukać na ulicaoh Łodzi .,socześcia'f 
u nadobnych łodzianek. 

Jednak nadzieja zawiodła, S!dyż boha
terowi zaszumiało coś (95 proc.) w glo-, 
wie. a no'S!i odmówiły ,posłuszeństwa, więc' 
kiwając się raz. dru~i i trzeci. runą.ł wre
svcie jak długi wpoprzek chodn:ka na ul. , 
Zakatnei. powodując zamie,szanie w ruchu, 
pieszym. 

Zawianego Teodorka sprza ,:1-'1: kole-: 
dzy, 
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J .Jaag nie wyj żża y I. 
Czeka na odpowiedź Stanasława Cyganiewicza, który jest 

w Krakowie. 
List do Redakcji. 

Szanowny Panłe Redaktorze! 
Prze,czvtawszv w .. .E:x.presie Wieczor

nym" z dnia 10 b. m. artykuł sportowy o 
triumfie Jaag-i w Paryżu i jego rzekomym 
wYjeździe do Ameryki w pogoni za brać
mi Cvganiewiczami. ~musZlOny jestem w 
imię prawdy prosić Sz.anownego Pana Re
daktora o umieszczenie w swem poczyt
nem piśmie poniższego sprostowania: 

JaaR'o wie bardzo dobrze, że Stanisla" 
Cvg-aniev.icz jest obecnie w Pol'sce i mie
szka w Krakowie. a brat jego ma w naj
krótszym czasie również przybyć z Ame
ryki. Przeb\'wam w starym kOlJtakcie z 
Jaag-iem. ponIeważ w moim cyrku Jaago 

Giełda sportowa. 
D. F. C. poszukuje graczy. 

Praski Deui'Scher Pu'Ssball Club zwró
cił się do Niemieckiego Związku Pilki No
żne1 (DPB.) , aby ze względu !la ciężkie 
lPOlożenie finansowe tego klubu re,prezen
lanta niemiecki,ego sPortu w Czechach. ze 
lwolono drużynom w Niemcuch rozgry
wać z nim mecze. DPB. odmówił prośbie 
Prażan. sIojąc na stanowisku.. że .. amato
rom''niemleckim nie wolno . grać z zawo
"lowcami. 

rOzPoczął swoją Karlerę, gaii,e oTrzymal 
I-sza. nagrodę od Wielkiego Ksiecia Miko
ta1a Konstanlynowjcza w foku 1909 w 
Taszkiencie. 

Mnie równIe2 UlPowazna wyże} wy-

m-Ienfonv przVJa~ wvzwanle tv,ganfem
cza do walki o nagrodę 5.000 dolarów. -
Wyzwanie ze strony Jana Jaa,g-i oglosoo
ne było 19 listopada f. b. w pańskiem 00-
czytnem piśmie. Pro'Stuję również. że Ja-

'Str: i:' 

, 
a2'o nfe po'frzeouJe frenowaĆ srę w wolno
amerykańskiej walice, gdyŻ jej Tajniki po
siadł 2"rutownie, walcZJąc w moim cvrku w l 

P,el"sji; wa~ka perska nierem się nie różni 
od woIno - amerykańskiej. 

Z oowatamem 

Sowldsld 
były zapa§nUf zawodowy -i organizator 
walk franeuskioh. 

DPC. ogtosil anonsami. że poszukuje 
naczy. Naplynęła ogromna ilość ~loszeń 
doskonalych graczy, co świadczv () tern, 
ie oodaż IDrzewyższa 'Popyf. I 

~--:o:--~ L.1mowe zawody pl'ywaclde na kanale berlińskIm gromadzą na mostach tłumy ciekawych. 

lwiuzek wegienki O~(~O~li ~we ~wu~lieltopi~[iole[ie. 
Amatorzy wiedeńscy wracają do dawnej formy. 

:- Zwią.z.ek węgiel"sld obchodzi w roku 
orzyszłym w dniu d.rugiego maja swe dwu 
dziestolPięciolecie. Z oka~ te$?:o jubileUlszu 
udlbę-dziJe się mecz AUlSMa - Węltrv. Uro
czystości mają się rozpocząJć .i!U:ż w sobo
'tę. 1 ma1a. zawodami, na !które za;prQszono 
Kraków jako przeciwnika Budapesz.tu. 

.,.. • * 
MislrZlOslwa wiedeńskie mala IPrzebieg 

niezmiernie interesujlący. Po wstępnych 
niepowodzeniach. odzyskali- Amatorzy 
"Swą znakomita.: formę i sa.: dzi'Siai bezs'Orze 

cznie najleplSzą dT1tŻyna wiedeńska.. Inna 
rzecz., że drużyna uległa znacznej zmianie 
także i poza składem osobowym. Amato
rzv. dawniej tvpowi', :przedstawiciele R1'Y 
wiedeńskiej. a więc IR'ry lPięiknei. obfitują,
cej w rozliczne, nie sZa'blonowe kombina
cje i ledl'1.1iczne tricki. ale miękkiej. salo
nowej bez wykończenia. dzisiaj nie tracąc 
'tvch zalet. sta~t się dn.liŻyn~ twardą, bojo
wą, która w odpowiednim momencie uml'e 
rzucić na szalę .i siłe fizyczna i~ szybkość. 

• 

Bolszewicy strzelają do sztafety sportowe,i 
Pałeczka sztafetowa pOdął,ła Jednak dalej. 

W czasie biegu sztafe'fowego K. O. P. 
'Wzdłuż scranlcv sowi eaki eJ. o kMrym w 
swoim czasie donosiliśmy, ooarzvł \Się na
stwU!ią'CY wypadek: 

Podczas IPrz~rawv 'P1"zez rzeKę łodzią 
motorowa. na środku rzeki motor się ze
IPsuł i' 1>Tad unosił łódź do brzeR'U sowiec
kie~o. WidZlą.c to bo1szewicy, zebrali się 
na brze,gu z !karabinami w ręku i zażądali 
ooddania się. Dzięlki !przytomności· jadące .. 

2'0 oficera ,l wystfkom zalogi. ooato sTę ~
dnak dobić do brzegu ooJJskie.go. BolszewI
cv wldza.c. że zdobycz sie im wYmyka. da 
11 9 strzałów nie czvnł'ąIC jednak s1Jkod'Y. 
Po fym ewenemencie oałeczlka sztafeto
wa z rąk do rąk ·POdawana, podążvła da1e~ 

Szlachetna walka sportowa jesZlCze chYl 
ba ni21Ciy nie była ltiak ścIśle złaczona! r l 

'Wa'Mea orężną. iak :wJ czasie bie.fJ& rozsiaw~ 
neiO K. O. P. . " I 

ZYCIE EKOtłOMICZ"E~ 

(o naleiy rozumiet PO~ "parytetem ~o~Jo~aruJm r 
Elastyczne poj-:cie. 

Dodatkowe wyjaśnienie sfer urzędowych. 

Minister skarbu p. Zdziechowski w swo 
jem przemówieniu iprORTamowem. wy~ło-

. szonem w Sejmie dnia 19 b. m .. oświad
czył, że zlołv będzie 'Stabilizowanv ,na pa
rytecie gosoo-darczvm. W s'Pra wie tej 0-
'~rz'ymujemv ze sfer miarod.alinyoh nastę
pujące informaoje: 

Parytet srospodarczy ]jedzie dostosowa 
ny do pOziomu cen krajowych i kosztów 
lutrzymania. Ceny mogą się 2JII1ieniać łvl'ko 
w stosunku do kosztów l>roduk~ii i fakty
cznej sity nabywcze:i z?otego. W danym 
wwadku uwudędnianoby SiPec.ialnie ka1-
kulacię wyrobów. wartych na surówcu za 
gTanicznvm. 

Jak widzimy z rpowvższego oarvtet ~o
spodarczv jest pojęciem bardzo elas,tvcz
nem i prawdopodobnie będzie ustalony 
,przez spe,cjalną. komisję. wspóh)facu!acą. 
z urzedem statystycznym. - Cala akcja 
wkraczać będzie w kalkulacJe handlowe 
prze·dsiębiorstw, aby uniemożliwić niczem 
nte umotywowane oodwyższanie cen, opie 

rajace się na mnieJszej lub \ViCKSZel Z'.vYż
ce dolara. o ile zmiana cen nieIM ~gSad
nienia gos·podarcz.ego. 

Musimy zaznaczyć. że tronsefw~nfue i 
z~odne z wymaganiami życia s!osowanie 
Darvtetu goslJ)Odarczego m02:tI~Aly z.~:poobiec 
wzrostowi drożvzlll.Y w kr<.>.fu .. a "tern sa
mem zwvŻJCe kosztów !prod~cii, ułatwia
jąc jednocześnie eksport towarów ,polskich 
które wskutek zwyŻiki waIut obcych mają 
obecnie bardzo ułatwioną. konkurenCję na 
rynkach zagranicznych. Ta pomyślna kon
iunktura dla elkls'portu trwać może tylko 
wtedy. dopóki ceny krajowe nie pójdą. śla
dem dolara. Regulatorem i środkiem zapo
b!~awczym w tym wVVadk'1.1 ma być pa
rvtet g-ospodarczv. 

, . 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy· 

NotoJwad złotego w dniu .:hlsiejszym 
nie otrzymaliśmy. 

- - --
LOndyn. Nowy J.Q[IK 4,84 16116. - 4,84 

1/4. Holandja 12,07 1/8, PnlJ!1cja 131, Bel
g-ja 107, Wtoohy 120,40, Niemcy 20,37, -
Sz'Waticarj;a 25,15. Dan~a 19,42, Szwocja-
18,13, NOT'weg\jla 23,78, tledsilngiors 192,43, 
P'l'(ł!ga' 163,68, Wliedeń 34,4{), Wa:rszruwa-
40. 

Paryi. Lo'ndy,n 130 3/4, Nowy Jo'rK -
26,99, Slzwa~calrja 516, 

Gd.'łńs,Jc. 100 mlllrek ,Rile:szy 123,795 -
124,105, czek na LOlIldYll1 25,20, :tel,eg-rafi
czrua :wyplfata na. LomdYlI1 25,21,5, na Ber
lin 123,645 - 123,955, 100 dolMów 523,35 
- 524,65. 

Zurych. ParylŻ 19,57, LoodYlI1 25.10,
Nowy J-ork 5,18,7, Be'l'[jlu. 1,23,5, Wie.deń 
73,12, Budalj)es-m 0,72,7. BukarC's~t 2,39. 

Nowy Jork Londyn 'Za 1 mnt szt. 4,85, 
ifendencja mocnla. Za 100 jednostek mone
[jjaJl'l11ych: Pa,ry.ż 3.69, Berain 23,8{),. 

Amsterdam. Wars.zatwa 0,30. 

Ol"fI_DA BA WEŁNTAN~~ 
No-wy Jork, 11. 12. - Dowóz baJWeh1y 

<lo ,po'l'"tów AtlantyGru i Golfu 45,000, we .. 

WIll'ąJfnz kralju 34,000, dO Ang4'jl 15,000, na 
KootY1llenlf 24,000, łoco 19,70, pddziemllk 
18,05, stY'azeń 18,91, maa-zec 19,05, kwie
cień 18:89, mai 18,76 - 77, Bit>iec 18,45. 
sfer.p,Leń 1826, wrzesień 18,26. 

Nowy Orlean. 11. 12. ' Loco 19,M, sty
czeń 18,87, ma'rzec 18,24, rnatI 18,2Q, tipiec 
17,17, /październ'ik 17,40. 

Brema, 11. 12. - Bawełna: 21,54. 
Liverpool, 11. 12. - Otwarcie: Styczet 

9.84, ma.r-rec 9,87, mad 9,89, 1dip\ec 9,83. -
Zamlmlęcile: Styczeń 9,82, matr'ZeC 9,84, 
mad 9,85, 1ilpiec 9,80. 

- --:0:--

na giełdzie zbożowej zupełnI 
brak obrot6w. 

Warszawa. 12. 12. - Notowań na gilet· 
dzie zbożowo - towarowej nie byto. Na
strói ze strony kuPuiącycl1 jak i' sprzeda
ją.cych Wycze'kU!iący. 

, -:0:-...-



Str. S -

T;':t TP rJl ~L.W[~. 
Teatr Mie.jski da.je dziś, w Wbotę, pO południu 

o godz.3m. 30, orlllZ jutro, w niedzielę, o tej 
samej godz1nie, prześlLez-ną baśń sceniczną "Ko.p
ciuszek", której .pierwsze dwa przeds.taWlienia wy 
pełniły salę teatru po brzegi, zachwy.cadą-c zaró
wno dziatwę jak I stars,zych. Najbliższe wieczo
rowe przedstawierue te) czarującej ferii wklowi
skowej da,ne będzie we wtorek najbliższy - po 
tych samych cenach zniżonych. Do loży na każ
de jedno mie,jsce woLno wprQwad,zić dwoje dzieci. 

Dz,iś, w sobotę, wieczorem, o godz. 8m. 15, 
wznowienie niegranej od szeregu miesięcy prze
miłej komedji Daa-Jusza Niccodemiego ,,0a4ganek" 
z panią Stefanią Jarkows.ką w po,p!sowei kreacji 
roM tytułowej. Partnerem je) w głównej roli mę
skiej będzie Jerzy Woskowski. W innych rolach 
ważniejszych pp.: Irena Grywlńska, Rozwadowi
czowa, Komornicki, KlJis,zew51ki, PabjsLak i Krell. 
Ceny zn.iżone. 

Jutro wieczorem ralZ jeszcze na prżedstawie. 
I1JU Wlieez-orowem pO cenach zrużonych - dany 
będz.le arcyuclesmy, zyskujący coraz wlększl\ po 
pu!arttość "D~ alannowy", na którym J)tl

bIiczność porzez caly wJecz6r §mIeJe Soię do łez. 
W ClZWail'tek przyszłego tygodl1<ia jako XI-ta 

premjera sezOJllU dany będzje potężny dramat Ste
I fama teil'OInskłego "Po md śnieg bielszym się sta
'Ile". Ozwar&awy 'W'leczór premjerowy będzie do 
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r>elnden.lem I uroczystem zakończenie tej wlelklei 
manifestacH zbiorowej, ja:ką sfery społeczne i kul
w.ra,lne naszego miasta ze współudziałem i pod 
przewodnictwem wyższych władz państwowych 
urządzają na cześć Wiielkiego twórcy "POiPlo!ów" 
we wtorek, dnIa 15-go. Ze względu na specjalny 
chM"akter widowiska, dyrekcja pragnąc udostęp

nić premjerę "Po nad śniegu" Jakpajszerszym ko
lom sfer inteligenckich i pracowniczych Łodzi wy 
znacza wyjątkowo na tę XI-tą premderę sezonu
c~y z,ni±o.ne (od 50 groSZy). Stary abonament 
premjerowy - obowiązuje. Bilety w kasie zama
W1iań od poniedziatlw. 

TEATR POPUlA RNV 
Og-rodowa 18. 

Dziś, w SOIbotę, dwa przedsta·w.iernia. o godz. 
4 po południu po cenach najniższych od 50 gr. do 
1.50 gr. "Stare miasto". W,ieczorem o godz. 8.15 
,.Stare mlasto", sztuka w 4 aktach ze ś-piewami i 
tańcamI, ciesząca się naOzwyczajnem powodze
niem Udział w sztuce przyjmuje cały ze~pór ar
tystyczny na czele z pp. Zielińską, Bronowską, 

Bran<ltówną, Bieleckim, Urbańskim, PuchaIskim, 
Pilarsklim, B olkowsk,im , Góreckim i Mora.nowl
czem. ~wietna galerja staromiejskich typóW ora~ 
nowe a'ktualne piosenki składają się na całość 

w:id'owiska ba,rdzo milą, to też publiczność po każ 
dym rukcle darzy wykonawców nie milkn ącemi o
klaskami. 

Jutro, w niedzielę, o godz. 8.15 arcyucies:wa 
perna zabawnych nieporozumień krotochwila w 3 

. aktach z francuskiego p. t. "Pan Podprefekt to ja' 
dająca pole do popisu pp. Zielińskiej J Brandtów
me oraz p. Urbańskiemu w świetnej roli slużącego. 
pelrniącego obowiązki swego pana podczas WY
jazdu tegoż do Paryża. 

Bilety wcześniej od 12 do 10 wieczorem bez 
przerw~. w kas.ie teatru. 

---:0:-

------------------------------

Władllsław Deriński 
opatrzony ŚW. Sakramentami, po długich i ciętICich cier
pieniach. zasnął w Bogu dnia 10 grudnia 1925 roku prze
ty wszy lat 40. 

Wyprowl!'dzenie drogich nam zwłok z kaplicy starego 
cmentarza katolickiego, nastąpi w niedzielę dnia 13 grudnia 
1925 roku punktualnie o godz. l-ej w południe. 

Na smutny ten obrządek zaprasza krewnych, przyja
ciół, kolegów i znajomych pogrątona w nieutulonym talu 

o in 

~ona, syn Q ~Jie i rodzina. 

Pamiętajmy 

alidach woJenn ch! 
____ ~ __________________________ .. _________________________ a·~~m· .. __________________________ -----

Zagranica sle bawi. Z T -wa .. RozvióJ". 
w dniu 13 ~rudnia b. r. o ~odztnłł 

5 pp. odbędzie się w sali Zw. Maistró~ 
Fabrycznych przy ul. Pańskiej. Nr. 7~ 
zebranie członków i sympatyków rozwo-; 
jowych, na które m wygłosi p, Sena tor 
Aleksander Jackowski, referat p. t ffSy~ 
tuacja obecna, a żydzi". Ze względu fi; 

'Y,:~żność referatu i osobę prelegenta pro, 
simy o liczne przybycie na zebranie, 
Wejście bezpłatne. ZARZĄD. 

SzwalnIa 

l-wa O[~roDJ K6~iel 
rL6d:f, Piotrkowska 104-. 

Szyje bielilI, 
:m~ damską. dziecimaą i pa 

śclelową., oraz 

koldry j ablźury. 
DZierganie dliul'lk~ -

byŁe szyCie. merezki, azurki. haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
, J)o~ciel na zamówienia. 

Ceny przystt:pn~. 
Powyższa ilustracja przedstawia grupę pań w strojach Rococo, otwarzają cych tatl.ce dwors!ue z czasow .. 

I,króla słońc alf Ludwika XIV. 
r :, -(''''J. ';~:-:: .... r'I,\ , 4. >~ ~ O" .. j ;"', ,""l.~ ". • •••• ~_ 

". ~ - . " .' .. __________________________________ a ______ a. ____ ~~~~~~~~~~~~~---

Mieiskl KlnBmafogral Oświatowy 
Do 14 grudnia 
włącznie - - - IBELUNGI 
~r~~~ ~e:j~ Krew za krew 
Nad program: "Pogrzeb Wład, Stan, Reymonta, twórcy 

nieśmiertelnego dzieła "Chłopów". 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie zł. 3.50 

, Dla robotników .. _ 2.70 
Na prowincji .. - .. 5.00 
Zagranicą • •• 7.00 

"tódzk. E[hO JJeU." I "Kurier lódzki" łącznie zł. 7.58 
. Odnoszenie do domu 30 ~r. 

Wydawnidwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
.W"d. Jan SJł"1Włk().J\~sJd 

- .- _____ o 

nr. med. 

~RlB~l~KI 
chor.by skó .. -
ne W'OSÓVJ we
neryczne i Ino-

czopliciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od 9-2 
4-9. od 4-5 dla pai\ 
Oddz. poczekalnia 
ZawaDZKa , ~~ • 

lei. 25-·l fl. 

e w • 

Hau~a arty~ty[lne~O t~a[twa r~[ln~~O 
Kurs I obejmuje: kilimy, dywany perskie. smyr

neńskie, sumaki. 
Kurs D: półgobeliny, gobeliny, dywany polskie, - -
Kurs III: Koronki weneckie, filet - •••••• - - -

Bliższe informacie: Cegielniana 31 lp. m. 5 od I!. 9-1 i 3-6. 

Do odstąpienia lo
kal sklepowy z 

kuchnią Grabowa. 
nr. 31, wiadomość 
u gospodarza od 
godz. 6-8 wie cz. 

Or. med. 

H. ~uUlfa~t 
Zachodnia 62 

r6g Cegielniano 
Tel. 29-52. 

Akuszerja i choro
by kobiece przyj
muje od 9-10 i od 
3-5 w Lecznicy 

"Sanitas" 
Cegielniana 29. 

od 5-7 wiecz 

Ceny ogłoszeii: \ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
. Zal!raniczne o 100 procent drożej. 

Przed tekstem i w tekkie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-Jamowy (strona 4 łamy) Za terminoW"f druk Ol!łoszeil. komunikatów ł ofiar 
Za tekstem • 25.. .... .. .. • 4. administraCja nie odpowiada. 
Nekrologi 25 .. .... .. lO .. 4 .. Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa-
Komunikaty • 25...... .. lO .. 4.. tane .ą za bezpłatne. 
Zwyczajne. • • 6 ,. ..... .. 10 - Rękopisów zarówno u!ytycb jak i odrzuconych redak-
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nnjmniejsze ollłoszenie 50 I!roszy. 'cia nie r;wr.aca. · . . .--___________ ...-u!. __ ,.!'I1~ CC4iUtW~ ~ ""'I:r.: . ~ 

"O~ ... d~k;;~tTow. Drukarsko-Wvds.wniczego "KUrier Łódz;,j" Z~ ~~du1tcię i wydawnictwo odpow! ' -la: 
ul. Zawadzka Nr. 1. Wlad.)'sła:w. I I YsJ/iL ' 

1'-:'-",/ ...... ... - "" ....... 


